
Rok ILI Czwartek dnia 9 Czerwca 1921 roku. C ena 5 m k. JSte. 102.

Czestocho
DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNO LITERACKI

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I

K.-2

z odbieraniem w Administracji miesięcznie 110 mk., z odnoszeniem 1 2 0  mk 
z przesyłką pocztową 120 mk.

Adres Redakcji i Administracji: CZĘSTOCHOW A UL. N. P. MARJi 41, 
Teelgraficznie KL'RjER—CZĘSTOCHOW A Telefon Nr, 4.

C E O G Ł O S Z E Ń
Pierwsza strona za wiersz jedno3zpaltowy lub jego miejsce 2 S  marek 

druga i trzecia 2 0  mk, czwarta ISflmk, za wiersz nonparelowy 
O gbszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 20  mk., za wiersz 

Ne.trologi mk. 2 0 ,  za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 5  za wyraz.

Redakcja 1 Administracja olOT„ a  codzienni; od godz. 9 „ n o  do 7 „lecz. - 1 -  Nadesłanych „ -k o p M ., z w y ją łe m  zastrzelonych, R ed,keja nie z a ra c a . 

tta  zasadzie uchwal Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, w u y . ł k i .  k o m u n ik a * , i „ . t , t u o j i  p r , „ a t n , o h  i .p o t o c z n y c h  p a d l.g w ją  o p ła o l t

99 P O P O W O )>

J U L J U S Z A  L E H O C Z K Y ’e g o

Zakłady przemyslowo-budojvlane
p o c z t a  S e r o c k ,  s t .  k o l .  Z e g r z e  l u b  W y s z k ó w ,  p o w .  P u ł t u s k i .

DZIAŁ 1. W yró b  wszelkich a r ty k u łó w  ciesielsko-sto larsklch , u żyw any ch  w przemyśle b u d o ­
w lanym, ja k o  też gotowe domki ty p u  a m eryk ańsk iego ,

DZIAŁU, W yrób umeblowań s ty low ych  według w ła sn y c h  rysunków  lub n a  zamówienie ,
B uro w Warszawie: O r d y n a c k a  9  m . I, teł. 172 51, od  10 ej do 1 ej.

Czego należy wymagać 
od urzędnika?

W demokraty? nie rządzonem prawo 
rząd nem państwie, a więc w takiem, 
gdzie władzą sp racu je  rząd w imienin i 
w zaufania narodu, według przepisów pra 
wa— stanowisko urzędnika łąnzy Bię z du 
żą odpowiedzialnością. Jest to stanowi- 
b k o  zaszczytne i trzeba być człowiekiem 
•nacznej wartości, żeby sprostać tym o- 
bowiązkom.

Urzędnik jes t  wobec ludności przed­
stawicielem władzy i wykonawcą praw i 
przepisów. Jest on niejako ramieniem rzą­
du w powierzonym mu zakresie działania, 
a skoro sam rząd jest oparty na na zau­
faniu obywateli i ich posłów, tedy i każ­
dy urzędnik pcśrednio czerpie swoją wła­
dzę z zaufania obywateli. Jes t  więc rzeczą 
oczywistą, że urzędnik ma pracować dla 
dobra państwa i obywateli a nie odwrot­
nie. S ą d  słusz tern jest w zastosowaniu 
do urzędników przysłowie, że nie nos dla 
tabakiery, z której zażywa tabakę, a właś­
nie tabakiera jest dla nosa.

Urzędnik w swojem działaniu jest 
przedstawicielem rządu, nie może więc 
rząd wymawiać się od odpowiedzialności 
za jego nadużycia, chyba że go zaraz su 
rowo ukarze. Za to sumienny i uczciwy 
urzędnik powinien się cieszyć szacunkiem 
powszechnym, bo tern większa jes t  zasłu 
ga uczciwości, im więcej ma się sposobno 
ścl do złego.

Urzędnik, jako przedstawiciel rządu, 
powinien wykonywać rozkizy swoich 
przełożonych. I  teraz powstaje zapyta­
nie, czy uczciwy urzędnik ma spełnić ka­
żdy rozkaz, otrzymany od swoich zwierz­
chników?

W  wojsku, zwłaszcza w czasie wojny, 
każdy wojskowy musi spełniać polecenia 
swego komendanta, nie oglądając się na 
nio. Za to odpowiedzialność i l a r a  w 
tych wypadkach, gdy wojskowy popełnił 
wykroczenie na wyraźny rozkaz swego 
komendanta, spada nie na podwładnego, 
a na tego przełożonego właśnie. Na ta- 
klem urządzeniu polega karność woj­
skowa.

Czyż więo i urzędnik jest obowiązany 
do takiego bezwzględnego posłuchu cla 
swych przełożonych? Czy na rozkaz 
swego zwierzchnika może urzędnik po­
pełnić niesprawiedliwość, czyli naduży­
cie władzy? Wyobraźmy sobie dla przy 
kładu, że jakiś wojewoda każe jednemu

z podwładnych mu starostów, żeby usu­
nął z tego świata kogoś dla wojewody 
niewygodnego. Czy urzędnik musi wyko 
nsć rozkaz, nająć morderców i zgładzić 
niPBzczęśli*eg ? Oczywiście nie, boć to­
by b y ł ł  kryminalna sprawa, a starosta 
dla przyjemności wojewody poszedłby ra 
zem z nim pod sąd.

Widzimy więc, że w stanie urzędni­
czym obowiązek posłuszeństwa dla prze­
łożonych sięga tylko do pewnych g ra ­
nic.

Jakie są te granice, do których urzę­
dnik obowiązany jest do posłuszeństwa, 
a kiedy wolno mu odmówić wykonania 
rozkazu?

Mówiłem na początku, że urzędnik 
jest nietylko przedstawicielem rządu, ale 
nadto także wykonawcą prawa i przepi­
sów. W tern zdaniu znajdziemy odpo­
wiedź i na nasze zapytanie. Oto urzę­
dnik tak dłngo obowiązany jest do posłu 
szeństwa, pokąd rozkazy jego zwierzchni 
ków są zgodne z przepisami prawa. Gdy 
urzędnik otrzyma rozkaz niezgodny i  pra 
wem, to nietylko może go bezkarnie nie 
wykonać, ale właściwie powinien być 
karany za to, jeżeli go posłucha i wy­
kona.

Tak więc, jak rząd nie może się u by 
lać od odpowiedzialność za nadużycia u- 
rzędnika, chyba, że go surowo ukarze, 
tak  samo i urzędnik nie może się wyma­
wiać od odpowiedzialności za nadużycia 
nakazane przez przełożonych, chyba że 
odmówi wykonania tych niezgodnych z 
prawem rozkazów.

Tak oto w praworządnem państwie 
n h  tylko rząd, ale i każdy urzędnik po­
winien być obrońcą prawa. Gdy zaś 
rząd tego nie rozumie i nie uznaje, gdy 
prześladuje uczciwych urzędników za to, 
że nie słuchają rozkarów niezgodnych z 
prawem, to oczy wiście taki rząd staje się 
winowajcą głównym, gorszym od pcspo‘ 
litego zbrodniarza.

Zwykły opryszek bowiem zadaje krzy 
wdę nielicznym tylko ofiarom, zaś rząd, 
który zmusza urzędników do lekcewaźe* 
nla prawa dla interesów jakiegoś stronni 
otws, «— krzywdzi wszystkich obywateli i 
zamąca porządek w krajn, Je s t  to tak, 
jakby ktoś do jakiejś rzeki, z której lu 
dzie biorą wodę do picia, wpuszczał swo­
je nieczystości.

Urzędnicy w wykonywania swojego 
urzędu i swych obowiązków winni być 
bezstronui i słuchać oboma usiami prze 
pisów prawa, a nawet pół ucha nie nad­
stawiać niezgodnym z prawem życzeniom 
swoich zwierzchników. Nie można być 
równocześnie nozc wym urzędnikiem 1 agi 
tatorem jakiegoś stronnictwa. Nie mo­
żna b jć  równocześaie uczciwym urzędni­
kiem i zamiast pracować w urzędzie, wy 
sługiwać się eh ćby takiemu stronnictwu, 
które ma w ręku rząd.

Urzędnicy są obywatelami i nie mo­
żna im zabranizć należenia do tych stron 
nictw, do których ciągną ich przekona 
nia. Ale ich politykowauie nie może w 
żaden sposób wkraczać w ich spełnianie 
obow ązków urzędu, a i poza sprawowa 
niem urzędu winni oni unikać tego, ćoby 
mogło zaszkodzić ich powadze i nadwy 
rężyć zaufanie wszystkich do ich bezstron 
nośoi.

Nad bezstronnością urzędników winien 
czuwać rząd, a taki rząd, który nie k» 
rze surowo nadużyć urzędników, choćby 
były mu miłe i przynosiły korzyść, sam

staje s ię  wrogiem prawa i gorszycielem 
obywateli. Odbiera on bowiem obywate 
lom zaufanie w uczciwość władzy, znie 
prawia urzędników i za pieniądze pań 
stwa i jego obywateli tuczy siebie i swo 
ich zwolenników.

Bezstronność i uczciwość rządu i urzę 
doików — oto podstawy praworządnego 
państwa. Im większą kto w państwie 
ma godność — tem mocniej musi tego 
przestrzegać i tem więcej należy od nie 
go wymagać.

Państwo nie jest łąką niczyją, na któ 
je j  może się paść trzoda tego, który 
pierwszy to pastwisko ogarnie, ale jest 
tą  łąką wspólną, z której posiadania ko 
rzystają wszyscy obywatele w ten sposób, 
jak  to przepisuje prawo.

Kto nadużywa urzędu na korzyść czy 
to swoją, czy tek swojego stronnictwa, 
staje się złodziejem ogólnej własności, 
j i k  taki, ktoby się rozparł u bramy ko 
ścielnej i powiedział, że tylko on i jego 
przyjaciele będą słuchać nabożeństwa.

* . T ad eu sz  Giuziński.

Powstańcy do żołnierzy angielskich.
BYTOM, 7.6 Powstańcy Wydali do 

Anglików następująr-ą odezwę:
„Niemcy usiłowali wmówić w was, 

żeście tu przyzwani dla stłumienia powala 
nia przeciw Wielkiej Brytanji i innym 
Państwom Sprzymierzonym. Przedstawi­
li nas w jaknajgorszem świetle dla swo­
ich własnych celów. Nie wierzcie im! My 
nie. walczymy przeciw Rządom Sprzymie­
rzonym, , nie jesteśmy bolszewikami, nie 
jesteśmy nieprzyjaciółmi Anglji, Francji 
i Włoch, jesteśmy ich lojalnymi przyja­
ciółmi i wielu z nas ociekł.; z armji nie­
mieckiej podczas wielkiej wojny, aby w

waszych szeregach walczyć o zgnębienie 
barbarzyńców. Jesteśmy tutejszymi robo 
tnikami i grolnikami, gotowiśmy raczej 
umrzeć, niż iść znowu pod rządy niemieo 
kie. Chcemy pracować w spokoju i żyć 
w wolnym kraju: Nie żądamy od was, 
byście nie byli posłuszni waszym rozka­
zom. Nie! Jesteście żołnierzami, wiemy 
więc, że musicie spełalć swą powinność, 
chcemy byście zrozumieli, że nie jesteś­
my waszymi nieprzyjaciółmi i pragnie­
my tylko wyzwolenia z- germańskiego ja 
rzma*.

O Górny Ś ląsk
P r z y w r ó c e n ie  r u c h u  p o c z to *  

w e g o .
Jak  nas irformu’ą, ruch pocztowy zo­

stał W Bytomiu na nowo pcdjęjy.

P o m ię d z y  
P a r y ż e m  m L o n d y n em .

W miarodajnych kołach politycznych 
twierdzą, że Rząd franenaki jes t  mocno 
zdecydowany wytrwać na dotychozaso 
wem stanowisku i nie pozostawiać Pol­
ski swemu losowi. W kołach dyploma­
tycznych oświadczają, że dyskusja p o ­
między Paryżem a Londynem wzrasta w T ° je ’ 4e. S ,“.8k .Bi® J " ‘ b:
sposób ogromny. Nawet w czasie okre- .Z1̂ ' ą niemiecM- Dalejsposób ogrom ny. N a w e t 'w czasie okre- 
bu najw iększego zam ieszania był k u rje r 
angielsk i ciągle w drodze.

P i e r w s z a  b r y g a d a  a n g ie l s k a
„Acht Uhr Abendblatt* donosi, ie  

pierwsza angielska brygada przybyła już 
w zupełnym składzie na Górny Śląsk. 
Brygada ta składa się z 4 batalionów pie 
choty, szwadronu kawalerji, baterji arty- 
lerji polowej i oddziału pionierów. Woj­

ska angielskie rozporządzają także kill 
tankam', wyposażonymi w jedno działo 
dwa karabiny maszynowe. Opróoz t 
brygady ma przybyć na Górny Śląsk je 
cze jedna brygada z ^przyczółka mostos 
go w Kolonji.

P o in c a r e  o  G ór. Ś lą s k u  i 
N ie m c a c h .

W artykule zamieszczonym w „M 
tin* odpiera Poincaró stwierdzenia, w 
głoszono w Sejmie Rzeszy przez kancl 
rza W irtha  w sprawie G. Śląska, i w 
fazuje, że G. Śląsk aie jes t  bynajmni 
rdzenną ziemią niemiecką. Dalej Poinc 
ró pisze: Niemcy mówią nam, że nie a 
gą się obejść bez G. Sląsks, bo jest 
rzekomo dla nich część organizmu, nl 
zbędna do życia. Jeżeli nam oderźulec 
ten organ, mówią Niemcy, to musielib] 
my umrzeć. Otóż nie, mówi Poincare, r 
umrzecie, a jedynie będziecie pozbaw 
ni środków szkodzenia innym.

Zwolennicy pokoju nie chcą właśi 
pozostawiać tego narzędzia w waszy 
rękach do dyspozycji. Wielokotnie po
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czas w ojny  m u s ie l i śm y  o tern myśleć, że 
bez  p r z e m y ś la  G. Ś lą sk a  by libyśc ie  zm u­
szeni do z łożenia broni o w iele  w cześniej,  
niż to się s ta ło .  O to  d laczego  n azyw ac ie  
G. Ś ląsk  o rganem  n iezbędnym  do życia, 
a le  m y  to  w szy s tk o  ro zu m iem y .

Kończy P o in c a ró  swój a r ty k u ł  w s k a ­
zan iem  na konieczność p o d trz y m a n ia  żą ­
d ań  P o lsk i .

Ż elazna d yw izja .
N a pó łnocnym  i ś ro d k o w y m  odc inka  

f ro n tu  g ó r n o ś lą s k ie g o  s tw ie rd z o n o  udzia ł  
w  sz e re g a c h  n iem ieck ich  „ż e laz n e j  dy ­
w izj i- .

W  je d n y m  ze szp ita lów  p rze b y w a  300 
r a n n y c h  żołnierzy  z „żelaznej dyw izj i" .

F a k ty  p o w yższe  dow odzą , źe p o  Btro 
nie n iem ieckiej w alczy  r e g u la r n e  w o jsk o  
n iem ieckie .

W o jo w n iczo ść  N iem iec.
D zienniki d onoszą  z O po la ,  ż e  pom ię­

dzy n iem ieckim i w o jsk a m i g e n e r a ła  H )  
e fe ra  a franousk iem i w o jskam i dosz ło

Wiadomości polityczne.
S y tu a cja  na W ileń szczy źn ie .

N a  po s ie d ze n ie  ty m c za so w e j  kom is ji  
rządzące j  p rzy b y ł  g e n e r a ł  Ż e l ig o w sk i  i 
wygłosił  p rz e m ó w ie n ie  o p o trze b ac h  lu d ­
n o śc i  p a s a  n e u t ra ln e g o ,  m ie sz k a ją ce j  z 
b ra k u  d o m ostw  w okopach .  L u dność  ta  
p o w in n a  k o rzy s ta ć  z ja kua jsze rsze j  op ie ­
ki w ładz, W  ty m  celu należy n iezw łocz­
n ie  s tw orzyć  o rg an ,  k tó r y b y  z a o p ie k o w a ł  
s ię  ludnością ,  c ie rp iącą  l iczne  b ra k i .  D a ­
le j ośw iadczy ł g e n e r a ł  Ż e l igow sk i,  że  sy  
tu a c ja  po li tyczna  dop row adz i  p ra w d o p o ­
dobn ie  do  zw ołan ia  se jm u ,  celem  w y p o ­
w iedzen ia  się  ludności,  P r e z e s  ty m c za so ­
wej kom is ji  rządzące j  w y ja ś n i ł ,  że korni- 
s . a  po d ję ła  już akc je  w  k ie r u n k u  zaspo­
k o jen ia  p o trze b  ludnośc i  p a s a  n e u t r a ln e ­
go .  K om un iku jąc  n a s t ę p n i e  o pod ję tych  
w P olsce  p rac ach ,  celem do k o n an ia  sp i ­
su ludnośc i  zap ro p o n o w a ł  u z y n i ć  to  s a ­
mo w  W ileń szcz y źn ie ,  co zo s ta ło  przez 
ty m c z a so w ą  k o m is ję  r z ą d z ą c ą  p rzy ję te .  
O b o w ik ze k  p rzy g o to w a n ia  p rze p ro w ad z e ­
n ia  sp isu  włożono na  d e p a r ta m e n t .

Gfód w R osji.
. P r a w d a  M osk iew ska" p isze: S ta n  a- 

p row izac ji  pogorszy ł się ba rdzo .  B ra k  p ro  
d u k tó w  spożywczych odczuw a się  nietyl- 
ko  w m ia s ta c h  a le  i n a  w siacb . G aze ta  
w y ra ż a  obaw y, że w rogow ie  so w ie tó w  
m o g ą -w y k o r z y s t a ć  c iężką  s y tu a c ję  Rosji 
sow ieck ie j ,  aby  w y s tą p ić  p rze c iw k o  w ła ­
dzy.

w czo ra j  do w alki .  N iem cy  za m o rd o w a l i  
f ra n cu sk ieg o  o f ice ra .  D zienn ik i  p a ry sk ie  
p o d k r e ś la ją  k o n ieczność ,  aby  w o jska  fran  
c u s k ie  z o s ta 'y  upe łnom ocn ione  do p rz e d ­
s ięw zięc ia  w sze lk ich  za rządzeń  na  G ór­
n y m  Ś lą sk u ,  k tó r e  u w a ż a ją  za  kon ieczne  
A genc ja  H a r a s s  donosi,  że u N iem ców  
w idoczna  j e s t  d a l s z a  chęć do a t a k u .  
N iem cy  s p rz e c iw ia ją  się p o zo s tan iu  n a  II 
oji n eu t ra ln e j  sko rygow ane j p rze z  w o jska  
S p rzym ie rzone .

Obawy n iem ców  c o  do Gór­
n ego  Ś lą sk a .

B e r l in .  T u te j s z a  „ Y o lk s z tg ."  w y ra ża  
o b aw ę ,  ż e  rzą d  an g ie lsk i  u s tąp i  n a  rzecz 
F ra n c j i  w  s p ra w ie  G. Ś lą sk a .  Z tem i u- 
s tę p s tw a m i  ang ie lsk iem i t r z e b a  s ię  za ­
w czasu  liczyć ,  g d y ż  A a g l ja  p o trze b u je  
pomocy F r a n c j i  n a  Bliskim W schodz ie .  
Z a ry so w u je  się  ta m  bow iem  co raz  t o  wy 
ra ź n ie js z e  w spółdz ia łan ie  A n g o ry ,  P e rs j i  
i Rosji Sow ieck ie j ,  z a g ra ż a ją c e  A fg a n i­
stanowi.

Jak p od różu ją  T rock i.
Je d e n  z uchodźców, św ieżo  p rzy b y ły ch  

z Rosji ,  o p o w iad a  n a  p o d s ta w ie  w łasnej  
o b se rw a c j i  o te ra źn ie jsz y ch  p o d ró ż a c h  
T rock iego .  N a jp rz ó d  idzie zaw sze pociąg  
op an c e rzo n y ,  za  n im  p o c iąg  w k tó r y m  
je d z ie  T rock i ,  m a jąc y  parowóz op an c e rzo  
ny, w agon  d la  k o n w o ju ,  kuchnię ,  w ag o n  
d la  s ła ż b y  osobis te j,  w ag o n  T rock iego  
( o p a n c e r z o n y  i u rzą d zo n y  z kom fortem ),  
p la t fo rm a  z sam olo tem  i sam ochodem  i 
o s ta tu i  w a g o n  z odd z ia łe m  cz reżw ycza jk i  
i ku lom io tam i.

W  od leg ło śc i  idzie t rzec i  p oc iąg ,  wio 
zący zaufanych  c :e rw o n o a rm ie jc ó w  i  k i l ­
k a  sam o ch o d ó w  opancerzonych.

M imo ta k ic h  ś rodków  ostrożności,  p o ­
c iąg  T ro c k ie g o  b y w a  często o s trze liw any .

P a le s ty n ie  z a g r a ż a  bol- 
sz e w iz m .

A n g ie lsk i  n a d k o m is a rz  P a le s ty n y  do 
nosi,  że w os ta tn ic h  czasach  w ielu  bolsze  
w lków p rz y b y ło  do P a le s ty n y .  Z te g o  
pow odu z a rz ą d z o n e  zo s ta ły  ś rodk i  celem 
p rze szk o d z en ia  d a lsze m u  n a p ły w o w i do 
P a le s ty n y  n ie p o ż ą d a n y c h  e lem en tów .

C hory, a lo  p o lityk u je.
„D a n z ig e r  Z e i tu n g "  donosi z L ondynu ,  

że L lo y d  G e o rg e  zachorow ał n a  gorączkę 
feb ry cz n ą .  R ów nocześn ie  n o tn je  w iado ­
mość, że L lo y d  George w odpow iedzi na 
OBtatnią notę B r ia n d ‘a  b ę d z ie  się  dom a­
gał ,  by R a d a  N a jw y ż sza  z e b ra ła  się w 
L ondynie  a  nie w B i u legnę .  Na p ó r r ą d  
k u  dz iennym  o b ra d  R a d y  um ieśc ić  chcą

aug l icy  k w e s t ję  sa n k c j i  n a d re ń s k ic h ,  ja k  
r ó w n ie ż  sp ra w ę  w p ro w a d ze n ia  n a  g ie łd ę  
ob ligacji  n iem ieckich .

N a s z e  b ł ę d y .
Stosunek ogółu społeczeństwa 

polskiego do zagadnień państwo­
wości naszej zarówno w dziedzi­
nie polityki zagranicznej, jak  też 
i wewnętrznej, — określić można, 
jako brak poczucia rzeczywistości-

Nasze wyobrażenia o stosunku 
do nas decydujących potęg świa­
ta  i pojęcia o celach i zadaniach 
wewnętrznych najbliższej doby 
są przeważnie oparte na błędnych 
podstawach i naprawdę n e robi­
my nic, by rzeczywistość wchło­
nąć w siebie i pracować w w a­
runkach bardzo przykrych i trud 
nych, ale obliczonych na poprawę 
i zmianę. Wolimy żyć złudą, bu­
dować zamki na lodzie i egzorcy 
zmować siły nam wrogie, zamiast 
poznać ich treść istotną i szukać 
środka przeciwdziałania.

Nasze pojęcia o kierunku i ce 
lach polityki wielkich mocarstw 
co najmniej trącą naiwnością.

' W  ostatnich dopiero tygodniach 
nieprzejednana stanowisko Lloyd 
George‘a w sprawie Górnego Ślą­
ska zniewoliło nas do wczucia się 
w tętno polityki angielskiej i zro 
zumienia, jakie nastroje panują w 
Anglji i naczem są oparte. O W ło 
chach wiedzieliśmy jeszcze mniej, 
Stany zaś Zjednoczone wciąż po­
zostawały zagadką. Nic zatem dzi­
wnego, że w decydujących chwi­
lach jesteśmy zazwyczaj zasko­
czeni decyzjami wymierzonemi 
przeciwko nam, ku naszej szko­
dzie.

Byliśmy i jesteśmy idealistami 
w polityce, zapominając chociaż­
by niedawne dzieje konferencji 
pokojowej w W ersalu, gdzie mo­
gliśmy się pouczyć o istotnym 
walorze szumnych haseł ideali­
stycznych w dziedzinie polityki 
międzynarodowej.

W czasach panowania złote­

go cielca i intryg giełdziarskich, 
otoczeni zewsząd wrogami, czyha 
jącymi na całość i niepodległość 
Rzeczypospolitej — siedzimy spo-~ 
kojnie w okopach Świętej Trójcy 
i powołujemy się na nasze rycer­
skie zasługi dla Europy i cywili­
zowanego świata w przeświadcze­
niu, że wzruszy to Lloyd Geor­
g ia .

Czekamy na zmianę niepomyśl­
nych konjuktur i tylko przyparci 
do muru decydujemy się na ja ­
kiś czyn męzki, na wyraźne prze 
ciwdziałanie.

W stosunkach z zagranicą je ­
steśmy młodzieńczo lekkomyślni. 
Czyż potrzeba na to wymowniej­
szego świadectwa, jak  brak w 
chwili obecnej odpowiedzialnego 
kierownika naszej polityki zagra­
nicznej.

Jeśli przejdziemy do stosun­
ków wewnętrznych, natrafimy na 
szereg sprzeczności jaskrawych, 
będących cechą dawnej Rzeczy­
pospolitej przedrozbiorowej.

Obok wysiłków jednostek, usi 
łująch ducha twórczego tchnąć w 
szerokie warstwy narodu— widzi­
my panoszący się egoizm stanowy 
i partyjny, brak myśli państwo­
wej, brak wreszcie poczucia od­
powiedzialności za czyny, które 
mścić się mo^ą i na nas i na po­
koleniach, które po nas przyjdą.

Zadziwiająca bywa wprost na 
sza nieumiejętność zabierania się 
do poprawy niepomyślnego stanu 
rzeczy—weźmy chociażby niefor­
tunną naszą markę, wciąż spada­
jącą coraz niżej. Po Rosji Sowiec 
kiej z je j zawrotną liczbą mil ja r­
dów papierowych rubli — mamy 
najgorszą w świecie walutę. A 
przecież kraj nasz bogaty jest w 
zasoby materjalne, mający świet­
ne przemysłowe i handlowe per­
spektywy przed sobą. Nawet ta ­
ka uboga okrojona A ustrja i ta 
potrafiła dźwignąć swą koronę.

Nasze niezorganizowane kresy 
wschodnie ze stosunkami tam pa 
nującemi są dzis niebezpieczeń
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Oziwy Antychrysta.
—  01 mój b iedny s j n u ,  m o ja  b ie d n a  córko! —  

szlocbałs .  U trac i łam  w as  oboje .
D onna M ic a e la  u s i ło w a ła  podn ieść  s ię  —  nie 

m ia ła  j e d n a k  siły.
—  K a w a le rz e  P a lm e r)!  —  c iagnę la  da le j  d o n n a  

E lż b ie ta  —  czy pan to  m ożesz zrozumieć?
B andyci z E tn y  w d a r l i  s ię  do D ia m a n te .  S trz e la l i  

do  dom u  ce ln eg o  i wołali:  —  „N iech  ży je  so c ja l iz n !"  
W o ła ją  tak  d la tego ,  aby ludzi sp łoszyć z ulicy i k a r a ­
b in ie rów  zw abić  do b ram y  E tn a .  N iem a je d n a k  w śród  
n ich  ani je d n e g o  m ieszkańca  D iam an te .  S ą  to w s z y s t ­
ko bandyc i,  k tó r z y  to  wszystko  u rz ą d z i l i  d la te g o  ty lko ,  
aby  o b ra b o w e ć  m ie sz k an ia  m iss  T o t te n h a m  i donny  
Micaeli. N a p a d a ć  bezbronne kobie ty l  K aw ale rze ,  czy ty  
to  p o jm n jes2?  Co sobie  m y ś lą  ci panow ie  oficerowie, 
k tó rz y  z a s ia d a ją  w ra d z ie  w o jenne j?  Czy są d z ą ,  że 
G a e ta n o  j e s t  w porozum ieniu  z r a b u s ia m i?  Czy uie 
w ied z ą ,  że on je s t  Bzlachcicem, p raw d z iw y m  A lagoną ,  
a r ty s t ą ?  J a k ż e  m ogli  go  zasądzić?

D onna Micaela s łu c h a ła  p rz e ra ż o n a .  Z d aw a ło  je j  
s i ę ,  źe śni! Z d aw a ło  je j  się, z e  s łyszy G a e ta n a ,  k tó ry  
p y t a  się , czy ona go  B ogu  poświęciła . Z d aw a ło  je j  się, 
źe s łyszy sw o ją  w łasn ą  odpowiedź: tak  je s t .  A potem  
śn i ła ,  coby  było, g d y b y  is to tn ie  został schw ytany .  Była 
j e d n a k  wc.ąż p rz e k o n a n a ,  że to  sen  ty lk e — nic innego!

—  Co za noc n ieszczęśliw a!-—b ia d a ła  da le j  donna 
E lż b ie ta .  Coś j e s t  w p ow ie trzu ,  co do s z a le ń s tw a  d o ­
p ro w a d z a  i ogłupia ludzi! Z nasz  p a n  p rzec ież  G ae tan a ,  

K aw a le rze .  B ył zaw sze b u rz l iw y ,  g o rą c y —  ale n ie  po ­
zbaw iony  ro z s ą d k u  i ro z w a g i .  A dzis w nocy rzuoił 
b!tj w ram iona  żołnierzy . W iesz  pan  dale j ,  źe miał 
wzniecić rew oluc ję ,  źe po to ty lko  p rzy b y ł  do Dla.

m antę .  A gdy u s ły s z a ł ,  ż e  Btrzela ją  i w o ła ją  „n iech  
ży je  socjalizm** —  w pad ł w j a k i ś  szał dziki. W ybieg ł 
na  al icę i ze w szys tk ich  sił zaczą ł  k rzyozeć  „n iech  żyje 
soc jal izm ". W te d y  zas tąp i ł  mu d ro g ę  oddział żo łn ie rzy .  
Szli  do P a le rm o .  U s łyszaw szy  s t rz a ły  w D iam an te ,  z b o ­
czyli z d rog i,  aby  zobaczyć, co się tu ta j  dzieje .  G a e ta ­
no był ta k  ja k o ś  oślep iony , że nie ro z ró żn ia ł  h e łm u  
ż o łn ie r sk ie g o  od kap e lu sz a  rew o lu c jo n is ty .

W y o b ra ź  p an  sobie  — rzuc i ł  s ię  ku  n im i zos ta ł  
sch w y tan y .  Ż o łn ie rz e ,  k tó rz y  sc h w y ta l i  ju ż  b a n d y tó w ,  
u s i łu jących  w ym k n ąć  się z łu p e m ,  p rzy w ró c i l i  w m ie ­
ście p o rz ą d e k .  Zw ołano  sąd  w o jenny  w celu u k a r a n ia  
jeńców . Ż o łn ie rz e  zaw lek l i  b iednego  o h łopaka  p rz e d  
ten  sąd ,  k tó r y  s k a ra ł  go  ta k ,  jak  innych  b andy tów , za 
to , że ra b o w a ł  i m o rd o w a ł  k o b ie ty .  Czy ci sędziow ie 
zm ysły  p o tra c i l i  —  pow iedz sam  K a w a le r ie ?  G ea tano  
b a n d y tą  i*!

D onna  M icae la  n ie m o g ła  us łyszeć ,  co odpowie-  
w iedzia i ojciec. O na  sa m a m o g ła  p o s ta w ić  tys iąc  p y ­
ta ń .  B y ła  je d n a k ,  j a k  sk a m ie n ia ła  i n ie  m o g ła  s ię  po ­
ru szyć .  M y ś la ła  ty lko  o tem , że G ae tano  mógł być ro z ­
s t r z e la n y .

—  Co oni sobie m y ś lą?  —  m ó w iła  s ta ra .  —  
G a e t a n a  s k a z r ć  n a  dw adz ieśc ia  l a t  w ięz ien ia?  Czy s ą ­
d zą ,  że on w y trzym a ,  a lbo  źe to  zn iesie  te n ,  k to  go 
kochz? On u m a r ł  d la  m n ie  ta k ,  j a k  G iannita!

D o n n a  M icae la  m ia ła  uczucie, j a k  g d yby  j ą  s k r ę ­
p o w a n o  s i luem i sznuram i!  W o l . ła b y  raczej s ta n ą ć  pod 
p r ę g ie r z e m  1 być sk rę p o w a n ą ;

—  C a łą  rad o ść  życ ia  od eb ra n o  mil N ie m a m  ani 
G iann ity ,  an i  G ao ta n a .  S ądzi łam  zaw sze ,  że te  dzieci 
p o b io rą  się k iedyś!

—  P a s o w a l i  do s iebie dosk o n a le ,  bo byli m ojem i 
dz iećm i i m nie  kochali .  Po  co mi ź j ć  te ra z ,  g d y  nie 
m am  p rz y  s tb i e  m łodości? W iele k łopo tów  m ia łam , 
g d y  G&etano u m nie  zam ieszka); m ówiono mi, źe by­
łoby  mi lepief, g d y b y m  by ła  sam a. A le  ja  odp o w iad a ,  
ła m  zaw sze;  To nic, w szy s tk o  zn iosę ,  bylebym  przy  
s i  b.e w idzA ła m łodość.  Mai ży łam , że gdy dorośn ie ,

ożeni się ,  będzie m ia ł  dzieci, a  j a  p rzy  nich spędzę  
spokojn ie  s t a r e  la ta .  •

A donna  Micaela p o m y ś la ła  w ów czas ,  | ź e  m ogła  
g o  u ra to w a ć .  A le d laczego  te g o  nie u c z y n iL ?  T e ra z  
n ie  m o g ł i  te g o  p o ją ć?  Zaozęła u p rz y to m n ia ć  sobie 
w sze lk ie  p rzyozyny . Był bezbożn ik iem  i soc ja l is tą .  
Chciał wzniecić rew olucję .  T a k ,  to  w p łynęło  na  jej po­
s tę p ek  p rz y  f a rc ie  og rodow ej.

To w p łynęło  ró w n ie ż  na  s t łu m ie n ie  miłości; n ie­
w ątp liw ie .  A le  te r a z  M icaela nie m o g ła  z rozum ieć ,  j a ­
k im  sposobem  to się  s ta ło ,  że Bzala w ag i  n a p e łn io n a  
p ió ram i le k k ie  mi p rz e w a ż y ła  szalę p e łn ą  złota!

—  Mój chłopiec ukochany! —  b ia d a ła  E lż b ie ta  —  
m ój b iedny  chłopak! W sza k  w A og lj l  b y ł  j u ż  sławnym 
cz łow iekiem , a  te ra z  pow róc i ł  do  dom u, aby  dopom ódz 
b iednym  S ycyli jczykom . A  oni skaza li  go ,  j a k  zw y k łe -  
g o  b a n d y tę .  Mówią, że b y b b y  go  n a  śm ie rć  sk aza l i ,  
j a k  innych. A możeby lepiej było, gdy b y  go  r o z s t r z e ­
lali? Co m ów isz K aw ale rze ?  L ep ie j  byłoby  złożyć ciało 
je g o  n a  om entarzu ,  niż w iedzieć,  że s iedzi w więzieniu. 
J a k  on zniesie ta k ie  c ierp ień!??  B iedaczysko , n ie  p rz e ­
t r z y m a  więzienia, ro zc h o ru je  s ię  i um rze! j

D onna  M icaela s łysząc  t e  s łow a ,  o c k n ę ła  się  z i 
om d len ia  i p odn ios ła  się  z kanapy .  P rz e s u n ę ła  s ię  I 
p rze z  pokój i  b l a d a  j a k  śm ierć ,  s ta n ę ła  ; p rz e d  ojcem |  
i  d o n n ą  E lź b ię tą .  B y ła  ta k  s ła b a ,  że s ta n ę ła  na  p rogu ; 
dalej iść n ie  mogła.

—  To  w łaściw ie  j a — s z e p ta ła — don n o  E !żbieto, to  
n ik t  inny ,  ty lk o  ja.. .

S łow a n ie  chcia ły je j  p rze jść  przez  usta .  Z ro z p a ­
czona, źe m ów ić n ie  może, z a ł a m t ł a  ręce.

D onna  E lż b ie ta  podb ieg ła  ku n ieszczęś liw e j i chw y­
ciła j ą  za  r ę k ę ,  bo by łaby  u p a d ła ,  n ie  zw a źs jąc ,  źe 
Micaela ch c e  j ą  odepchnąć .

—  P zzebacz  mi, donno  E lżb ie to ,  to  j a  zaw in iłam .
D o n r a  E lż b ie ta  nie s ły sza ła  je j  s łó w .  W id i ia la

ty lko , źe b iedaczka  m a  go rąc zk ę .  P rz y p u szc za ła ,  źe 
majaczy. I s to tn ie  Micaela p o ru sza ła  ty lko  w argam i.  
N iep o d o b n a  b y ło  je d n ak  zrozum ieć ,  co m ówiła .

(d ,  e. n.)
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stwem dia państwa i naszej do­
brej sławy. Zamiast użycia wszel 
kich wysiłków, by w myśl naj­
lepszych tradycji narodu polskie­
go, kresy te jaknaściślej zespolić 
z Rzecząpospolitą, czynimy wszyst 
ko, by ferment tam istniał, by nie 
zadowolenie ludności zniszczonej 
przez wojnę i zdemoralizowanej 
coraz to ostrzejsze przybierało 
formy.

Po rewelacjach w Sejmie o 
stosowaniu ustawy o osadnictwie 
wojskowem na kresach, nas w ja  
kieś odległe czasy, kolonizowania 
nowego świata, przerażenie ogar­
nąć może prawych obywateli Rze 
czypospolitej, pragnących, by bu­
dowała się ona na niezwruszo- 
nych podwalinach prawa i spra­
wiedliwości.

o-jm uchwalił nagłość wnio­
sku w sprawie osadnictwa, ale to 
nie wszystko. — Na Wołyń, Po­
lesie i Białoruś — winna naszem 
zdaniem, udać się Komisja Sej­
mowa, byśmy nareszcie dowie­
dzieć się mogli o wszystkiem co 
się tam dzieje...

Jeśli będziemy obywać się bez 
znajomości stosunków na znacz­
nej połaci naszego własnego pań 
stwa, skutek będzie ten, że zajmą 
się tern nasi „najserdeczniejsi11 i 
powtórzy się znana i opłakana 
historja wtrącania się obcych do 
naszych spraw wewnętrznych.

Musimy przestać żyć w świę­
cie złud fantastycznych, musimy 
mieć świadomość tego co się do­
koła nas dzieje, a przedewszyst- 
kiem w naszym własnym domu.

J a n u sz  Kor,
L -  ’• '" 't f  J i  '•& . •  ----- - ~

K r o n i k a .
U c zc ze n ie  p o w sta ń ca .
W  do. 7 b. m. o god7. 6 po poł. od- 

było się wyprowadzenie zwłok ze szpi- 
lala garnizonowego ś. p. Stefana Bielec­
kiego, warszawianina, lat 18, który zmarł 
w szpitalu w Lublińcu z ran odniesio­
nych w zaciętej walce z niemcami pod 
Oltśną. Kondukt pogrzebowy przy dźwię­
kach muzyki wojskowej prowadził ks. 
kap. Siekierko. W ostatniej posłudze od­
danej młodocianemu patrjocie-powslań- 
cowi brał udział pluton żołnierzy, towa­
rzysze i znajomi zmarłego oraz liczny 
orszak, pragnących zaznaczyć w ten spo­
sób swą cześć dla obrońcy S !ąska. Nie­
chaj mu ta ziemia polBka, dla której od­
dał swe życie młode, lekką będzie!

Wystawa przemysłu Ludowego 
w Częstochowie.

Przy pomocy finansowej Częstochow­
skiego Sejmiku powiatowego i Minister­
stwa Kultury i Sztuk',  T -^ o  Popierania 
Przemysłu Ludowego urządza  we wła­
snym budyoka w parku miejskim w Czę­
stochowie wystawę Przemysłu Ludowego.

Wystawa składać się będzie z działów.
1) użytkowo gospodarczego,
2) artystyczni -zdobniczego,
8) zabawkarskiego i
4) narzędzi i przyrządów.
Na wystawie demonstrować będą pra­

ce wraz z fachoweml objaśnieniami in­
struktorzy: tkactwa, koszykarstwa i garn­
carstwa.

Otwarcie wystawy przewidziane jest 
około 15 czerwca b. r., która trwać bę­
dzie do 1 listopada b. r .

Celem wystawy jeBt nietylko przed­
stawienie eksponatów, ale przt dewszyst- 
kiem pouczenie zwiedzających, jak te 
rzeczy się wyrabia i jakich do tego uży­
wa się narzędzi, co będzie widoczne przy 
praktycznych czynnońoiach w odnośnych 
działach.

Zważywszy, że w czasie pątnictwa na 
Jasną Górę lud przybywa ze wszystkich 
stron Polski, Two Pop. Przem. Ludowego,

KUBJER CZĘSTOCHOWSKI

urządzając wystawę w Częstochowie chce 
dać ludowi, jednocześnie z pociechą re li­
gijną, odpowiednie korzyści kulturalne i 
ekonomiczne.

Pożądanem jest, aby w wystawie 
wzięli odział jako wystawcy drobni p ro ­
ducenci przemysłu lodowego nietylko z 
powiatu częstochowiego, ale i z całej 
Polsk'. O wszelkie informacje w sprawie 
wystawy prosimy zwracać się do T-wa 
Popierania Przemysłu Ludowego w W a r­
szawie, Tamka 1.

Ze Zw. Lud. • N arodow ego.
W  dniu 11 b. m. w lokalu Rady miej­

skiej odbędzie się zebranie organizacyj­
ne Koła i inteligencji Z w. L. N. W dn. 
26 b. m. w tjmźe lokalu odbędzie się 
zebranie, celem zorganizowania sekre- 
tarjatu Z w. Lud. Nar. na pow. często­
chowski.

W szechpolski Zjazd Z w. Lud.-Narad.
Wszechpolski Zjazd Związku Ludowo- 

Narodowego ze wszystkich ziem Rzeczy­
pospolitej Polskiej odbędzie się w dniach 
8 i 4 lipca w C ęstochowie. Obrady to­
czyć się będą pod gołym niebem, a w 
razie niepogody w lokalu Panoramy, 111-a 
Alej*.

O je d n o m ie s ię c z n a  w ym ó­
w ien ie  urzęd n ikom .

Z powodu zwinięcia voałego szeregu u 
rzędów okręgowych walki z lichwą i 
zmniejszenia liczby pracowników w pozo 
stałych sześciu urzędach, zwolniono setki 
urzędników nieetatowych po wypłaceniu 
jednomiesięcznych poborów. Zwolnieni 
zwrócili się z protestem (przeciw zwolnię 
niu do Rady ministrów.

F aso la  am eryk ań sk a .
Z powodu artykułów zamieszczonych 

w pismach o wadliwości fasoli pochodze­
nia amerykańskiego, P . A. K. Pomocy 
Dzieciom przesłał nam orzeczenie pań- 
stwowego zakładu badania żywności i 
przedmiotów użytku. Orzeozenie to brzmi: 
„FaBola amerykańska nie posiada sub­
stancji s.ktdłiwych zdrowiu, przeto nada 
je s !ę do spożycia*.

Z Tow. D o b ro czy n n o śc i.
Wczoraj w lokalu Tow. Dobroczynno­

ści dla chrześcijan odbyło się zebranie 
członków T-wa. Obradom przewodniczy­
ła p. d rowa Wasilewska, .pióro trzymał 
p. Sabok. Po zreferowaniu sprawy, ze­
brani uchwalili oddać dom T-wa w dzier 
żawę Mfnisterstwu Oświaty, przyczem u- 
poważuiono pp. Górskiego i Januszewskie 
go do ławaroia kontraktu.

W spraw ie płacenia podatków.
Bardzo prosta, ale bardzo piekącą i 

kardynalną sprawą zajmuje ślę „G azeta 
Poranna*. Jest to coś, o czem  się nie 
mówi. Nie mówi i bardzo mało pisze. 
Tak jak się w domu gospodarza cho­
rego na raka w żołądku nie mówi o r a ­
kach. W Polsce nie mówi się wcale 
o podatkach. Nikt ich nie płaci ale za 
to i nikt o nich nie mówi.

„Jakie są nasze wydatki i b ieżące i 
preliminowane, Wiemy. S ą  straszne. 
Pokryte być powinny nieinaczej jak bez- 
pośredniemi podatkami, o tern też wie­
my i dopóki nam się n:e uda zestawić 
takiego budżetu, w którym koniec z 
końcem  wiązać się  będzie, dopóty nie 
możemy myśleć o ustaleniu kursu n a ­
szej waluty wobec zagranicy, jak rów ­
nież o przerwie w druku nowych zn a­
ków pieniężnych. Jeżeli podatki mają 
być środkiem  ratunkowym, to  tylko te, 
które wpływają. Tym czasem  w Polsce 
do tej pory, oprócz wpływu opłat pa­
tentowych i innych drobniejszych c ię­
żarów, nikt nic nie płaci, nie dlatego, 
żeby nie chciał, lecz dlatego, że nikt 
od niego nie żąda. O d czasu do cza ­
su przyślą wprawdzie jakiś blankiet, w 
którego rubryki i sam m inister nieraz 
nie wiedziałby co wpisać, blankiet ów 
wypełnia się lub niewypelniany wyrzuca, 
a do skarbu, jak nic nie wpływało, tak 
nie wpływa. Rozumiemy, ż« państwo 
administracyjnie nowe z trzydziestoma 
kilkom a miljonami ludności, nie może 
odrazu zbudować sprężystej administra 
cji, wydrukować kilka wagonów dobrze 
obmyślanych deklaracyj podatkowych, 
że państwo takie nie może odrazu 
stworzyć tego , co u jego sąsiadów pra­
cuje od lat i wieków, jako dobra 1 c ią­
gle ulepszana maszyna".

Konkluzja? Naród Winien intensyw­
niej pracow ać, rząd zabrać się do ścią-

Dnit- 9 Czerwca 1921 r.

gania podatków, km iotek powinien do ­
być m onety z kalety, anarchja podat* 
kowa musi się skończyć. N aw et rak 
bowiem jes t uleczalny, jeżeli go się le ­
czy.

P rz ec iw k o  d r o ij f in it  ja j.
W  dniu 2-m czerwca w Urzędzie wy 

wozu odbyło się posiedzenie komisji 
jajczarskiej w sprawie pozwoleń na wy­
wóz jaj zagranicę

Postanowiono zgodnie aby, odrazu 
wstrzymać wydawanie dalszych zezw o­
leń eksportowych na wywóz jaj z Pol­
ski zagranicę.

W chwili obecnej istnieje sześć po­
zwoleń na wywóz jaj do Anglji. Dal­
szych pozwoleń absolutnie nikt więcej 
nie otrzyma.

Celem  zapobieżenia przem ycaniu jaj 
z Polski do N iem iec władze cłowe o* 
trzymały telefonicznie jaknajsurow sze 
zlecenia, by zaostrzyć nadzór graniczny 
i bezwarunkowo wstrzymywać wszelkie 
transporty jaj do Niemiec.

Z pul i o g rod ów .
C iepło  czerwcowe i sprzyjająca po­

goda, jakiej wielu ludzi dawno nie pa­
mięta, wpłynęły bardzo dodatnio na 
roślinność. Zasiewy zaczynają w scho­
dzić a  urodzaj przedstawia się bardzo 
pomyślnie. To samo można powiedzieć 
i o ziem iopłodach, stan których p rzed ­
stawia sie zadawalniająco.
N ow ość w  t e a tr z e  „Nowońoi**.

W sobotę d. l l  b. m. o godz. 8 i pół 
wiecz. odbędzie się w teatrze „Nowości" 
występ pla&tyczek-bosonóżek pp. Miry 
Kruz, M. Albor, L !ll Vody i 9-letoiej 
Basi Mjgdesiaas przy udziale p. M. Hor­
baczewskiej, znanej śpiewaczki oraz p. 
T. Klein (fortepian). Na obfity, bo skła- 
dający się aż z 24 numerów program, 
złożą się utwory Chopina, Pucciniego, 
Bethowena, Gounota, Rubinsteina i in. 
Kompozyoje plastyczne i kierownictwo 
artystyczne p. E. Dziewulskiego.

Z atrzym an ie  z ło d z ie ja sz k a .
W dn. 7 b. m. przez fnakcjonar uszy 

I I  Komisąrjstu został przyłapany Edward 
N owok i- j s k l ,  który przed miesiącem zbiegł 
z więzienia śledczego w Częstochowie. 
P rzy  zatrzymanym znaleziono rzeczy po­
chodzące z kradzieży u Julji Kie, zamie­
szkałej przy ul. Strażackiej nr. 28, na 
sumę 10.500 mk. Nowowiejski osadzony 
został w więzieniu. Dochodzenie p rzes ła­
no do sędziego śledczego II Rewiru.

Ś m ierte ln y  w ypadek.
W dn. 5 b. m, posterunkowy Antoni 

Musiał kąpał się w rzece na Kawodrzy. 
Jednocześnie żołcierze pławili konie w 
tej rzece. Gdy Musiał wychodził na brzeg, 
jeden z koni uderzył go dwa razy kopy­
tem. Musiała odstawiono do szpitala 
przy ul. Miedzianej, gdzie zmarł w dn.
6 b. m.

B ogaty  w  dokum entyl
Na Bt. Częstochowa, zatrzymano miesz­

kańca gm. Krzyżanów, ziemi piotrkow­
skiej, Józefa Chmielewskiego, który legi­
tymował się aż 6 dokumentami: na imię 
Jozefa Watożka. S tan. Mazura, Pawła 
Stromcha, Ferdynanda Ftdynkiewiczs, 
Stefana Karolaka i Józefa Chmielewskie­
go. Winnnego pociągnięto do odpowie­
dzialności za nadmierną ilość dokumentów.

Przykre zejście.
Fabryka Motte’ów ozynna jes t  tylko 

8 dni w tygodniu, robotnicy zaś w osta­
tnich ożasach żądali unormowania dni 
pracy w ten sposób, aby w jednym ty­
godniu pracowali całe Bześć dni, w dru­
gim byli wolni od pracy. Na tern tle 
między robotnikami a dyrektorem fabry­
ki p. P. powstał estry zatarg, którego 
rezultatem było narzucenie worka na gło­
wę dyrektora i wyprowadzenie go za 
bramę. W dekorowania workiem podo­
bno największy udział brał oddział api- 
nerski. Zawezwana telefonicznie policja 
wkrótce przywróciła porządek, nie are­
sztując nikogo, zatarg jednak trw a w 
dalszym ciągu. „

Nie wchodzimy w istotę zatargu, lecz 
stwierdzić musimy, że podobne postępo­
wanie nie przynosi robotnikowi polskie­
mu bynajmniej zaszczytu.

Z „O deonu“ .
Znani artyści paryscy Brabant i Si- 

gnoret wystąpią w 5 cio aktowym d ra ­
macie p. ł. „Zatruty papieros*. Obraz 
ten dobrą grą i piękną wystawą śoiągnąć 
winien liczną publiczność do „Odeonu*.

3.

Najświeższe wiadomości
Sytuacja bojowa na Górnym 

Śląsku.
SOSNOWIEC, 6.6. tel. wł, Główna 

kwatera. Komunikat bojowy z dnia 7 
czerwca.

Odcinek północny; pod Oleśnem od­
parto nieprzyjacielskie oddziały wywia­
dowcze. W grupie Bogdana walczono na 
przedpola z pomyślnym dla nas wynikiem. 
Odcinek środkowy: Nieprzyjaciel atako­
wał przy pomocy wielkiej ilości środków 
technicznych Stare Koźle. Ataki odparto. 
Na przestrzeni Gogolin—Sławęcice wy­
sadzono podczas walki w ostatnich dniach 
19 mostów. Odcinek południowy: Oprócz 
utarczek patroli, bez zmian.

(—) L u b ie n ie c ,  szef sztabu.

Zmiany w Naczelnem Dowództwie
na G. Ś lą sk u .

SOSNOWIEC, 8. 6. (Te), wł.) Dyktator 
Korfanty oraz wydział wykowczy ogłosił 
następujące rozporządzenie:

1) Główny dowódca powstańców No- 
wina-Doliwa został z da. 6 b. ro. zwol­
niony z dotychczasowego stanowiska.

2) Naczelnym wodzem wojsk powstań­
czych z dniem 6 b. m. mianowany został 
powstaniec Kazimierz Warwas, a jego 
zastępcą major Ludyga Laskowski.

8) Przy naczelnych władzach powstań­
czych został utworzony z dniem 28 maja 
departament spraw wojskowych, którego 
szefem mianowany został Dr. Józef Potyka.

P r z y m ie r z e  m ięd zy  F ran cją  
a Anglją.

WARSZAWA, 8. 6. (Tel. wł.) Dono­
szą z Londynu: Z wołano posiedzenie Rady 
gabinetowej w sprawie wzajemnyoh sto­
sunków fraucasko angielskich, na którem 
omawiano rozszerzenie przymierza mię­
dzy Franoją a Anglją. W kołach poLtyoz 
nych panuje przekonanie, że rokowania 
w sprawie rozszerzenia i pogłębienia tego 
przymierza rozpoczną się już w dniach 
najbliższych.

N ajazd H absburgów  na 
W iedeń.

WIEDEŃ, 8. 6. (Tel. wł.) Donoszą z 
Wiednia: Zjawili się tam ponownie arcy- 
książęta habsburscy, którzy podają się 
za francuskich obywateli, wobec czego 
władze nie mogą przeciw nim wkroczyć. 
Międ>y innymi przebywa we Wiedniu 
brat b. cesarza aroyksiąże Maks.

Berlin  g r o z i w ojną dom ow ą.
Londyn, 8.6 tel. wł. Niemiecki amba « 

sador wręczył we Foreiag Office notę, 
która się odnosi do ultimatum komisji 
międzysojuszniczej w Opolu, wystosowa­
nej do gen. Hotffera. Nota niemiecka 
podkreśla, że wykonanie pogróżek alian­
tów pozbawiłoby ludność niemiecką obro 
ny, co byłoby sprzeczne z traktatem i wy 
wolałoby ogólną wojnę domową. Nota 
oświadcza, że jeżeli wojskom angielskim 
nńałaby s !ę nie udać obrona Niemców na 
terytorjum polskiem, wówczas rozpacz 
przybierze poważne rozmiary.J

N iem cy o c ze k u ją  od Anglików  
w y zw o len ia .

Sosnowiec, 8.6 tel. wł. Z Bytomia do 
noszą, że aeroplany niemieckie coraz 
częściej pojawiają się nad miastem. J e ­
den z tych aeroplanów rozrzucał odezwy 
do ludności niemieckiej, wzywające do wy 
trwania, dopóki wojska angielskie, wypo­
sażone doskonale w techniczne środki bo 
jowe, nie wyzwolą ludność niemiecką z 
pod „jarzma powstańczego*.

■ ■  ■u—  ' >

(—) Japoń sk a m oda.
Pobyt japońskiego następcy tronu w 

Londynie, wywołał tam nowy szał mody 
japońskiej. Hafty, parasolki, wachlarze, 
suknio| uczesania japońskie cieszą się po 
wodzeniem niebywałem. Na five o‘cłoc- 
kach możnaby sądzić, że Londyn znajdu 
je się W Japooji.

Zaproszenie na taką herbatkę poobie 
dnią otrzymuje się nie przez telefon, lecz 
przez posłańca z kwiatkiem lotosu i k a r ­
teczką, której zj.ponizowane głoski tru­
dno odczytać, aby się dowiedzieć, że na 
herbatę naleły przybyć— w kimonie.
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T e a t r  „ O D E O M 33
Tylko tr z y  dni!

Program  od czw artku  9-go do so ­
boty ll-go czerw ca 1921 r .

99

Słynna gwiazda kinematogra- R R A R R H T oraz >e) Q I IS II 9  R T T Artyści Komedji F rancuskiej wysta- 
ficzna, u rocza paryżanka p. O T l  H D H W I par tne r  p. O I U  R U II Ł I pią w 5-cio aktowym romansie p t

Z A T R U T Y  P A P I E R O S 19

N f l d  n r O O T a m * A  P  O  I  F A N  I n t t w ”  Epizody z życia Napoleona Bonapartego. Film allegoryczny, wykonany
t  P  * 93  f c .  fc .  w  ■■  ■ a & j y  z  okazji obchodu setnej rocznicy śmierci Napoleona 1-go.

UWAGA! P o c z ą t e k  o s t a t n i e g o  p r z e d s t a w ie n ia  o g o d z in ie  IO-ej w i e c z o r e m .

T e a t r  „ P A R Y S K I "

„Tajemnica
Kasa

P r o g r a m  o d  p o n i e d z i a ł k u  6  g o  d o  c z w a r t k u  
9 - g o  C z e r w c a  1921 r o k u

arcydzieło sztuki kinematograficznej w 7-iu częściach ze słynnym H A R R Y  P E E L E M  w roli głównej. 
Obraz powyższy przewyższa wszystko dotąd widziane pod względem techniki, wprowadzający widza w zdumienie.

Anons! wany będzie obraz p. t. C h y b i o n y i d o p i n g  z Harrym Peelem. Szczegóły w programach i afiszach.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 33 iw- pracowni bakterjologicz- 

nej cd 6 do 7-ej i pół wiecz, 
Pracownia bakterjcloglczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) olwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Dr. S tefan  P u rsk i
c h o r e b y  sk ó r n e  i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K i l i ń s k i e g o  N i  4. II p i ę t r o .

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Penny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru  „Paryskiego”

C horoby: s k ó rn e , d ró g  m oczow ych I w eneryczne.
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poł 

Panie od 12—1 w poi.

L e k a r z -d e n t y s t a
M ichał P r e j n i e c

ul. PanDy M arji  (1 Aleja) M io .
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I Aleja 8
przyjmuje od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
„ J Ó Z E F Y ”

nagrodzona medalem, Aleja III 54. 
Poleca wielki wybór gotowych gorsetów  szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 

t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje p rze ­
rabianie, Ceny umiarkowane.

Kto chce mieć ze starego, 
—  nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. „ J  U L J f l "

ul. KoScius ki 23 ra. 11.

Tel. 2 0 0  i 2 2 0 .

Importujemy
r y ż  — m ąk ę — f a s o lę  e tc .

Również oferujemy kartofle jadalne, oraz wszelkie produkty rolne w partjach 
wagonowych i polecamy po cenach najiiższych do natychmiastowej dostawy

Bank Zbożowy w Toruniu

Tow. Z On p ,

N a j s k u t e c z n ie j s z y  ś r o d e k  przeciwko 
o s łab ien iu  i w yc ień czen iu  o rg an izm u , 

n iem ocy , m a ło k rw is to śo i  (anemji)
b ra k o w i a p e ty tu ,  z łem u  traw ien iu  i tp .

Zakład tap ice rsko -deko racy  ny
l u d wi k a  l a p p e

II aleja 31, Częste chowa.

U ! _________ A 1 - .  ■ mmrnJL, mm _  W ykonywa roboty meblowe w“  |  Q  U f  K I  9  I f  O  I  W O  1 C  Z  G  roznych stylach fantazyjne, otoma-
• N  ny dywanowe, materace spręży­

nowe, z włosia poduszkowe, 
wszelkie dekoracje itp.

C g j g l n i P l0i:em hofmanowskim

wyr. Lab. Farm. „ A p .  K O W A L S K I”  w Warszawie Miodowa 1. 
S k u te k ,  w p r o s t  z d u m ie w a ją c y ,  u ja w n ia  s i ę  ju ż  po z u ż y c iu

p i e r w s z e g o  f la k o n u .
Żądać w aptekach i składach aptecznych 

UWAGA! Polecamy również wszelkie inne preparatu Lab. Ap. Kowalakiego.

l / l  a  ma do sprzedania, alt)0 Kill pragnie nabyć: dom, wieś, 
l l  I U  gospodarstwo, ogród i t. p. 
kto zgubi, znajdzie, zapomni, po 
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji , kto  po trzebuje  praco­
wnika, rzemieślnika, pracowniczki, 
kas jerk i,  ekspedientki, służącej, 

Woźnego, stróża i t p . ,  
niech ogłosi się

w „ K u r j e r z e  C z ę s t o c h o w s k i m "
a będzie najtaniej i na)skutecz„iej 

załatwiony. 
Administracja 

Kurjera C*ę . ło c h o w s k ie g o
otw arta  od g. 9 rano do 7 wiecz
TlłSirn w piżmie poczytnem za- 
l y i RU mieszczenie o g ł o s z e n i a  

przynosi prawdziwą korzyść,

I *

f ------------------------------------------------- >
Kto chce mieć za pieniądze tanie 
dobre i ładne ubranie, 
by po tem nie mieć żadnej troski 
n-echaj wie. że w Alei II jest Częstachewski, 
gdzie znajdzie najlepsze szewioty, 
batysty, wełny i»coover-coty.
A wl.c spieszcie do sklepu wszyscy 
panie, panowie, dalecy i bliscy

S. Częstochowski
II Aleja Nr. 25.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie najdzie do firmy
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, k o r­
ty etaminy, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

, o r a *  przyległe p la c e
z dostępem na ul. św. Barbary są do s p r z e ­
d an ia  po cenie umiarkowanej. Wiadomość 
przy ul. Piłsudskiego 15 m. 4 lub w Redakc i 
, Kurjera".
f t c f i ł i s a  ze ś* iadectwam 7^ośźuTuje^or 
u a U M d  sady ochronlarki lub sklepowej 
Wieluńska 44 S, M

2 —3 pokoi tterKKif
ty  pod Fr. t>ẑ  do skrzynki „Kurjera11.________

S m o ła  i papa .“MTM;
Stowarzyszenia Właśc. Nieiuchomoścl.

P oszu k u je  s ię  ESX:
wanych. Wiadomość w'„Kurjerze*. ______
H a n m n n i s  nożna na 46 basów i 

■ ■ ■ W K i J r t  2 maszyny Zingera 
do sprzedania Wyczerpy-Górne, Stanisław, Gę- 
slarz. ________
P n e v i l k n i A  pokoju ze skromnem 
■ umeblowaniem, Wla-
dom ść w „Kurierze* pod T. K.
7  a a | | i a  sztuczne, nawe połamane. Kupu- 

Je laboratorjum dentystyczne 1 
A Ie i^ O j jH a c ę ^ e n y j ią jw y ż s » i_ <_ _ _ <>̂ ^ ^

Rymarsko-siodlarskł mieście z urządzę
nlem, z towarem zaraz do sprzedania lub wy­
dzierżawienia z powodu wyjazdu. Rachmielow- 
ski, Jarosław, ul. Grodzka 24.

KtćŁMcr i Wjdfcwca: Adam  Paciorkow aki, Odbiio w Drukarni „Udziałowej*


